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(Ciąg dalszy.)
Jui  w poprzedzających artykułach odnoszących się do ■ 

kolei północnej wykazaliśmy nadużycia, które gdyby miały 
miejsce na kolejach państwowych, to mimo całej pobłażli­
wości ich zarządów dla korupcyi grubszych ryb i  protego- I 
wanych przyjemniaszków, większa część tychże zostałaby | 
zdziesiątkowaną dyscyplinarkami i procesami karnymi. Dla 
tego też czytelnicy nasi ze sfer starszych kolei państwowych | 
nie mogą wyjść ze zdziwienia, źe sprawki takie mogły bez­
karnie uchodzić, zwłaszcza ze niesumienność taka musiała | 
przynosić skarbowi kolejowemu milionowe szkody.

Poprzedzający artykuł w  tej samej materyi. co do ro­
botnika O w c a k a  należy uzupełnić tym jeszcze szczegółem 
że gdy tenże zajechał z furami, aby zabrać nadpaloną ku­
pioną przezeń szopę, chciano go przyaresztować za zabiera­
nie jego własności i w  tym celu zażądano nawet interwen- 
cyi policyi, która na szczęście widząc chłopa w  swem 
prawie, odmówiła pomocy.

Kolej ta, co do której noszono się z myślą postawie­
nia jej administracyi i sprawności ruchowej za wzór wszy- 
stkim kolejom państwowym, zaraz w  pierwszych dniach po 
upaństwowieniu musiała się wyrzec tej sławy, w  obec tęgo  
że wykryto świństwa których sprawcom należał się krymi­
nał a nie wysokie odznaczenia.

Niektóre trafne uwagi w  tej kwesty i poczyniła Nowa 
Reforma z  dnia 26 stycznia b, r. w artykule pod napisem 
»Ostatni apel», w którym między innemi pisze:

►Pomijamy na razie kwe-łtyę, do jakich ostateczności 
byłby gospodarką swoją doprowadzi! dawny zarząd Nord- 
bahnu, gdyby kolej ta tiie została wreszcie upaństwiowioną. 
Pokazuje się, dopiero teraz niestety, że olbrzymie dochody 
niosąca linia kolejowa, miała wszystkiego za mało : lokomo­
tyw, wagonów składów, porządnych dworców, — tylko 
synekur było bez liku. Kolej ta rujnowała kraje, przez które 
przechodziła, i musiałaby wreszcie podkopać ich najżywot­
niejsze interesa. Wystarczy na stwierdzenie tego faktu in­
wentarz parku kolejowego i choćby, jako dowód >ad oculos» 
— dworzec krakowski, ze swojemi składami i magazynami.

Czegoś podobnego nie spotkałoby się w oddalonych guber­
niach R osy i, usuwających się z pod kontroli centralnej.

A le w Austryi istniała przecież ta kontrola nawet nad 
prywatną, »ces. król. uprzewilejowaną» koleją północną. 
Jak rząd wykonywał tę kontrolę-3 — gdzie się  dzisiaj zapy­
tać I  oto tetBbam r/ąd, który jeszcze nie dostał absolutoryum 
7 .nadzorowania kolei północnej, obecnie tworzy z tej upań­
stwowionej linii osobny zarząd w  zarządzie państwowym, 
centralizując go w taki sposób w Wiedniu, że dworzec kra­
kowski n. p. niema podlegać c. k. dyrekcyi k  lejowej w 
Krakowie, lecz c. k. zarządowi kolei północnej w stolicy 
państwa.

Wprost wierzyć się nie chce, że na coś podobnegc 
spokojnem okiem patrzył.,, minister dla Galicyi. Od czegc 
on właściwie jest ?*

Jakie szkody wyrządzała ta »wzorowa» kolej sąsiadu­
jącym z nią liniom kolei państwowej, za dowód niechaj po­
służy fakt, że n. p  wozy idące z Krakowa do Podgórza, 
odsyła się zazwyczaj bez dokumentów transportowych. 
Wskutek czego wozy stoją po kilka dni w  Podgórzu cze- 

j kając na papiery, lub też idą dalej za dokumentami prze- 
,1 wozowymi wystawionymi tymczasowo, tak zwanymi Jnte- 
I rinis~BegIeifoihetne. Taka manipulacya przedewszystkiem 

powiększa jeszcze brak wozów, przez nie wyzyskanie czasu 
i zdolności przewozowej, a po wtóre naraża kolej na rzeczy­
wiste straty wynikające z powodu przekroczenia terminów 
dowozowych (Liefel | eifuhe i sehrcitung).

Wskutek niedbalstwa kolei północnej, wóz naładowany 
wołami Nr. 30810, który dnia 17 października 1906 r. w 
nocy przywieziony został ze Słot winy do Krakowa, stał tu­
taj aż do godziny 3 po południu, zamiast być odesłanym 
natychmiast do Grzegórzek, gdzie się znachodzi rzeźnia i 
torgowica miejska Co miał począć kupiec z towarem który 
zamiast rano dostawiono mu dopiero po południu.3

la k  samo wóz bydła z Kopy czy niec Nr. 49085 i  wóz 
bydła z Rymanowa Nr. 28330 stały w Krakowie od nocy 
28,10 do 12 godziny w południe i dopiero osobną lokomo­
tywą odstawione zostały do Grzegórzek, Świadkiem clyrekcya 
kolejowa w  Krakowie u której była z zażaleniem stratna 
strona.

Handlarze bydła w tej samej materyi wnosili również 
liczne skargi do ministerstwa kolejowego, jak n. p  skargi
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przeciw kolei północnej o dwa wozy z Grybowa, zatrzymane 
w Krakowie przez kolej północną dnia 29 listopa'da

Handlarze gęsi żalili się w naszej redakcyi, że gęsiar- 
ki (wozy na gęsi) dyrygowane z Krakowa z kolei północnej I 
do Nadbrzezia, nie przychodziły na czas, aczkolwiek na 
Vorbahnhofte po 15 wozów stało daremnie. — Nie dało 
się łapówki więc nie było i wozów. N e ma chliba, ne brnie 
otc\enas\a. — Z ogromnemi stratami trzymano przeto i ży­
wiono gęsi w Nadbrzeziu, a w dodatku nie dostawiono ich 
na czas terminowy do Prus i Niemiec, wskutek czego za 
pół darmo musiano ich sprzedawać po terminie.

Takie to korzyści z kolei północnej odnosił handel 
krajowy!

Dzisiaj gdy kolej północna jest upaństwowioną nie po- . 
winno być żadnych trudności, czy przesyłka idzie tą lub 
ową linią Na krakowskim dworcu północnym powstało za- , 
pchanie i przepełnienie stacyi wskutek tego że pociągów 
do Galicyi nie da się przepchać naraz przez wązką szyję, 
jaką tworzy kilka torów przejezdnych przez hale osobową, 
wskutek której cały ścisk powstaje. Nikt z mędrców kolei 
północnej nie wpadnie jednak na najprymitywniejszy w  świę­
cie pomysł pozbycia się przepełnienia przez dyrygowanie 
pociągów do Podgórza przez Bonarkę

Nie tylko pojedyncze wozy ale całe pociągi z węglem i 
stoją po kilka dni na Vorbahnhofie. a tu lament o węgle 
i niesłychana drożyzna węglowa przy tak niezwykłej ostrej 
zimie, Stacye codziennie telegrafują i urgują wozy z węglem, j 
N ardbahn  w Krakowie pozostaje jednak niewzruszony. Los 
ten spotyka szczególnie wozy pruskie, które niepotrzebnie 
stoją i nic nie zarabiają, podczas gdy prasa codziennie na­
rzeka na brak wozów

W  Krakowie n. p. stały następujące wozy niepotrzebnie : 
od 1/1 wóz B resliw  Nr. 38397 dla Grzegórzek stał 42 godz.
» 1/1 1> Elsass Lotr 13909 . > » i2
> 3T  :► Chin 49263 .> » j 85
> 3/1 1 Kcittowity 73319 >1 Mogiły » 49
» 3/1 .» Essen 38280 » Dąbie-PiaskI » 31
» 18,1 i» Erfurł 23348 . Bieńczyc » 51
> 18/1 .> Essen 29206 ;► Grzegórzek > 12
» 23.1 > Breslan 52079 :* Bieńczyc * 153

Jednym z >chu alebnych* zwyczajów w tej anarchicznej 
gospodarce jest niedostawianie wagonów do wyładowania 
w  jak najkrótszym czasie po nadejściu, przez co iv pierwszej 
linii zwiększa się brak wozów, a powtóre traci się pónale 
jak n. p. miało miejsce z wagonem E. L. B. T. (Lwów-Beł- 
zec) który przyszedłszy dnia 7 maja do Krakowa dopiero I 
dnia 12 maja dostawiony został do wyładowania, bez obo­
wiązku złożenia penale za 5 dni gdyż winę ponosiła tu­
taj kolej-

Wóz Nr. 20891 przyszedł 9 maja 906, a wyładowano 
go  bez zaliczenia pónale dopiero dnia 16 maja, 7 dni przeto 
wóz ten stał bezczynnie nie wyzyskany.

Dnia 23 maja 13 wozów niedostawionych stronom do | 
wyładowania stało bezużytecznie od dnia 23 maja, również 
bez zaliczenia penalów.

G o t  z O k o c im s k i  wniósł w tym czasie energicznie 
zażalenie na zawiadowstwo kolei północnej w Krakowie, z 
powodu że zatrzymano tutaj transporty próżnych beczek 
po kilkanaście dni. Browar w Okocimie ponosił wskutek 
tego ogromne straty-

Nawet z wojskowością w czasie tegorocznych manew­
rów obchodzono się bardzo po macoszemu, bo oprócz nie­
dołężnej wysyłki koili wojskowych, o czem pisaliśmy w  po­
przedzających numerach, aż 3 transporta wojska odeszły 
dnia 20 sierpnia 1906 r. bez żadnych dokumentów rachun­
kowych, gdyż p. ekspedytor Reisner zaniechał uczynić po­
trzebnych doniesień kasie osobowej,

(Ciąg dalszy nastąpi).

e * - r -

S y ste m a ty czn e  k rzy w d zen ie  poaurzrdników  
k o le i p a ń stw o w y ch .

Trudno pojąć jak taka instytucya jak c  k. koleje pań­
stwowe może krzywdzić systematycznie swoj personal przy 
każdej nowej w życie wchodzącej reformie socyalnej przed­
sięwziętej w kierunku poprawy ekonomicznych warun­
ków bytu

Najjaskrawszym przykładem tej nierównomierności są 
podurzędnicy kolei państwowych.

W  myśl pragmatyki służbowej wymaga się od tych 
funkeyonaryuszów niższej szkoły średniej, traktuje się ich 
jednak zupełnie odmiennie aniżeli przy wszystkich innych 
c. k. urzędach państwowych Bo podczas gdy przy innych 
urzędach państwowych funkeyonaryusze z nizszą szkołą 
średnią mają szanse zostać urzędnikami rachunkowymi, ad­
ministracyjnymi i manipulacyjnymi, to przy c. k. kolei pań­
stwowej funkeyonaryusze ci mogą zostać tylko podurzędni- 
kami bez żadnych widoków dosłużenia się nawet po latach 
rangi urzędniczą;.

Jako przykład pod tym względem niech posłużą kan­
celiści kolejowi.

W e wszystkich c k  urzędach są kanceliści urzędni­
kami z prawem awansu aż do Vlll-m ej a nawet i YH-męj 
rangi, tylko przy c. k. kolei państwowej, chociaż właśnie 
instytucya ta posługuje się kancelistami wyłącznie tak jak 
urzędnikami administracyjnymi, specyałnie zaś na posadach 
które powinny być obsadzone urzędnikami rachunkowymi, 
nie mianuje się ich urzędnikami.

Nierzadko też zdarza się. że kanceliści przy kolei pań­
stwowej pracują jako urzędnicy konceptowi lub też w  dzia­
łach technicznych latanii całemt, również bez żadnych wi­
doków awansu na urzędnika, choćby im się to prawnie na 
podstawie ich działalności należało

Ludziom tym każe się wykonywać czynności urzędni­
ków konceptowych, technicznych lub rachunkowych w ca- 

I łem tego słowa znaczeniu, niedojąc nic w zamian bo ludzie 
ci nie mają matury.

Podobnie zupełnie dzieje się z tak zwanymi >Stations- 
meisterami* których zwie się szumnie urzędnikami ruchu 
podczas gdy oni również są tylko podurzędnikami. Inni fun­
keyonaryusze będąc kasyerami esobowymi lub frachtowymi 
tak zwanymi *rechnungslegerami» a nawet i samoistnymi 
naczelnikami stacyi o tym samym zakresie działania co i 
urzędnicy kolejowi, nie mają również prawa osiągnięcia 
rangi urzędnika.

Niechcąc wyliczać wszystkich innych jeszcze kategoryi 
podurzędników kolejowych u których również mianowanie 
tychże urzędnikami na podstawie ukończonej niższej szkoły 
średniej i długoletniej służby uzasadnionem by było.

Na dowód niech posłuży kilka tylko przykładów, że 
twierdzenie i i  c. k. kolej państwowa podurzędników swych 
systematycznie krzywdzi, nie jest gołosłownem:

1) D o roku 1903 mógł każdy podurzędnik lub też inny 
funkeyonaryusz zdawać przy kolei tak zwany *Aufnahms- 
prhfungł a po zdaniu tegoż zostać urzędnikiem. Postano­
wienia to zostało w roku 1903 zniesione

2) Podurzędnik pełniący służbę ruchu, zostawał po 
dziesięcioletniej zadowalnrającej służbie przy kolei pańswo- 
wej bez żadnych dalszych jakichś egzaminów urzędnikiem. 
I to postanowieuie zostało również w roku 1904 zniesione,

3) Słynna regulacya płac przy c. k  kolejach państwo­
wych z dniem 1 listopada 1899 przeprowadzona przyniosła 
podurzędnikom dalszą krzywdę a mianowicie:

Pierwsza płaca podurzędnika kolejowego wynosiła do 
czasu regulacyi 1G00 koron tak samo jak i u urzędnika, 
Przy regulacyi otrzymali urzędnicy podwyżkę z 1000 na 

j 1400 koron podurzędnicy zaś tylko z 1000 na 1100 koron.
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Od tego czasu urzędnicy otrzymali z dniem 1 lipea
11)06 dalszą podwyżkę o 200 "koron t. j. z 1400 na 1600 
koron, podczas gdy podurzędnicy pozostali nadal przy płacy 
1100 koron.

4) Szumne dobrodziejstwo nadane podur/ędnikom ko­
lejowym przez dbające o nich c. k. ministerstwo kolejowe 
pod tytułem automatycznego awansu zamiast polepszyć i 
tak już smutne położenie jeszcze je pogorszyło.

Przed wprowadzeniem automatycznego 'awansu mógł 
podurzędnik ż płacą 1100 koron w przeciągu 11) lat osiąg­
nąć place 2200 koron, dzis zaś musi czekać na otrzymanie 
pensy i 2200 koron od czasu mianowania na 1100 koron w 
normalnych stosunkach całe 25 lat czyli o 6 lat dłużej, 
ładne zatem polepszenie.

5) Urzędnicy i podurzędnicy są członkami jednego i tego 
samego funduszu pensyjnego i płacą zunełnie jednakowe 
wkładki, Przy jednakowych poborach jest jednakże wymiar 
pensyi w  razie spensyonowania dla podurzędnika mniejszy 
aniżeli dla urzędnika a mianowicie:

Przy dziesięciu latach służby zaliczonej do funduszu 
pensyjnego otrzyma :

urzędnik podurzędnik
i  płacą pensję 

tor. k»r.

1600 800 
1800 800

z płacą pensję zaiem mnie) 
kor. kor. kor.

1600 610 I-" 160“ 
1800 720 80

Co do wymiaru pensyi dla wdów i dodatków na w y­
chowanie dla dzieci są jeszcze bardziej rażące różnice mię­
dzy podurzędnikami a urzędnikami n. p. wdowa po

urzędniku poclurzędniku
- oirzjma otrzima

z płacą
kor. pensye dodatek z płacą 

kor. pensja dodatek zatem mniej
wdowie dziecku wdowie dz".«L

1600 soi r 160 1600' 600 120“~ 200 40
1800 800 160 ISOd 600 120 200 40
2000 800 160 2000 666 134 134 26
2200 800 160 2200 732 146 68 -14
2400 800 160 2400 800 160
2600 1000 200 2600 866 174 134 26

Czyż takie nierównomierne traktowanie członków jed­
nego i tego samego funduszu pensyjnego p r z y  .j e d n a ­
k o w y c h  c i ę ż a r a c h  j e s t  lu d z k ie m  i słus/nem ?

Co do urlopów dla wypoczynku tak zwane Mi ho/uiigs- 
Urhllibe które i tak nader rzadko podurzędnikom się udziela 
jest dotyczące postanowienie pragmatyki służbowej dla pod- 
urzędników w stosunku do urzędników także krzywdzącem 
bo przy pełnieniu tych samych czynności służbowych 
otrzymuje

przy latachi 
służby urzędnik pod­

urzędnik
do 10 14 dni 8 dni

od 10 do 20 3 ty * 10 dni
wyżej 20 4 tyg. 14 dni

Jakkolwiek c. k, kolej paftstwowa jaka Instytucya rzą­
dowa sama niepowinna dopuszczać nawet do tego by per­
sona! był nierównomiernie traktowanym bo to z czasem 
cierpliwość personału wyczerpać i nieobliczalne konsekwen- 
cye za sobą pociągnąć musi, to z drugiej strony i podurzę­
dnicy kolejowi położeniu swemu bodaj w części są winni.

Gdy inne kategorye funkeyonaryuszy kolejowych od 
lat już w zorganizowanych szeregach o poprawę swej ciężkiej 
doli walczą, to podurzędnicy kolejowi, a przynajmniej pewna 
część tychże trzymała się dotychczas od tej walki z daleka.

_ Podurzędnicy myśleli sobie że kolej państwowa w u- 
znaniu ich aż nadto lojalnego postępywania, sama coś bodaj

dla nich uczyni, pomylili się jednak grubo Drogą tą doszli 
I dziś do tego że kolej z nimi kompletnie się nie liczy i jedna 

krzywda spada za drugą.
Czas zatem najwyższy obudzić się z tego gnuśnego 

uśpienia i stanąć jak jeden mąż do walki o byt z hasłem: 
jjerlen za wszystkich a wszyscy za jed n ego , a wówczas i 
pokrzywdzanie ustanie i podurzędnicy także lepszą przy­
szłość wywalczyć sobie będą mogli

Zszeregowanie jednak kolejarzy do walki o byt nie- 
powinno odbywać się wedle rang- i kategoryi pojedynczych 

\ w ciasnych ramach poszczególnych klubów, kółek i kółe- 
[ czek ale jedynie tylko w organizacyi bezpartyjnej zawodowej 
I obejmującej ogół kolejarzy od najwyższego do najniższego 

bo tylko wówczas i tak zorganizowani kolejarze w tej cię­
żkiej walce, zwycięstwo na pewno odnieść mogą a nawet 
muszą

Dalej zatem szczerze do dzieła a sukces moralny i 
materyalny nieda długo na siebie czekać.

Podurzędnik c. k. kolei państwowej.

Z apędy czerw onej mafii.

Na dżień 27 stycznia b r niby r komitet podurzędni- 
ków z okręgu dyrekcyi Stanisławowskiej» zwołał poufne 
zgromadzenie.

Na zgromadzenie to zjechało się około 50 podurzędni- 
ków jak banmistrzów blokmistrzów, mostowych, kancelistów 
i nadkonduktorów Domyślaliśmy sic z góry że zgromadze­
nie to zwołane zostało prze/ --towar/» Kaczanowskiego i 
w  samej rzeczy okazało się że zaproszenia był}' wydane na­
kładem, nikomu nieznanego indywidunm niejakiego Dawida 
Badnera, Indywiduum to po zagajeniu zgromadzenia przez 

! »towarzysza > Symforcia Kowalskiego, pierwsze głos za- 
| brało, pletąc koszałki opałki, niby historyę organizacyi od 

początku istnienia. W gruncie rzeczy zaS nie mając o tym 
| najmniejszego wyobrażenia, między innemi, jak każdy pła- 
i tny naganiacz oszustów' centralnych, zeszedł tenże na temat 
1 rzekomej potęgi wielkości "centrali - i - wielkich > jej czynów,
, które miały przynieść już tyle korzyści kolejarzom>, i do- 
I dając nawiasem że jeżeli korzyści te były dotychczas małe,
I to winę ponoszą sami kolejarze, którzy tak mało funduszów 
1 dostąrczają tej zgrai oszustów i pokrywaczy złodziei, gro­

madzących się w  tej »Centralis,
W dalszym toku swej >podniosłej" mowy Demostenei 

ten zeszedł na temat nbstrukcyi kolejar/y w r 1905, pod­
nosząc do niebios zasługi 'Centraii> położone około stwo­
rzenia tej rezystencyi i doniosłego znaczenia jej dla kolejarzy, 
zakończenia ugody (czytaj zdrady p. red) ? Ministerstwem, 
Szczytem nieznajomości bielących spraw, było twierdze- 
nie tego naganiacza, że ustawę o polepszeniu bytu urzędni­
ków i służby' państwowej ma się zawdzięczać socyalnej de- 

I mokr&cyi.
5V końcu zaapelował do zgromadzonych padu rząd ników 

1 aby bez względu na p r z e k o n a n ia  p o l i t y c z n e  wstą­
pili gremialnie do icentralnej organizacyi o, która jedynie 
ogół kolejarzy zbawić może, bo to organizacya czysto za- 

! wodowa (?) opierająca się na grupie posłów, którzy m u s z ą  
| to czynić co im i Centrala" rozkaże.’ (Więc czemuż grupa 

ta nic nie uczyniła?)
Następnie zabrał głos kolega P e l e c h o  w i.cz, który 

przechodząc historyę organizacyi ponownie zbijał punkt za 
punktem, wywody naganiacza Centralnego, co mu tein łat­
wiej było, że przytoczone przez to płatne indywiduum oko- 

i liczności i niedorzeczności wylęgły się wyłącznie w jego 
I tylko móigownicy i czemu przeczą jaskrawe fakty.

W  pierwszej linii kolega Pelechowicz omówił wysiłki 
inteligentnych jedynostek z pośród kolęjarzy w celu stwo­
rzenia organizacyi krajowej jeszcze wówczas, kiedy żaden 
z »ptaków niebieskich" nie wpadł na pomysł stworzenia dla 
siebie i swoich wspólników t. z w. Centrali" a mającej im
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zapewnić pańskie niezawisłe utrzymanie Omówił założenie 
»Galicyjskiego stowarzyszenia kolejarzy* historyę tegoż, za­
sługi i ofiary kolegi, kolejarza Bachowskiego, wjTzuconego 
wraz z rodziną po 17-tu letniej służbie przez Zarząd koiei 
na bruk. Poruszył sprawą przejścia stowarzyszonych koleją- | 
rzy galicyjskich bez wszelkich zastrzeżeń do 'Centrali* 
wtenczas, gdy jeszcze wierzyli, że ci którzy tak miodopłyn- | 
tem i frazesami walczyli, rzeczywiście są jedynie sprawie 1 
kolejarzy oddani.

W  czterech latach potem zlaniu się organizacya cen­
tralna doszła do ogromnego rozwoju nie tylko w Galicy i 
ale też we wszj’stkieh prowincyach austryackich, pierwsi 
jednak Czesi przyszli do przeświadczenia, że znachodzą się 
w  rekach pewnego szczupłego grona '-ptaków niebieskich*, 
które nie sieją nie orzą. a po pańsku żyją, nie mających 
nigdy nic wspólnego ze służbą kolejową, a przybrawszy do 
spółki t. z w. komitet rządzący składający się w  części ze 
strohmanów' z pośród kolejarzy wierzących ślepo oszustom.

Czesi po bezowocnych wysiłkach aby absolutyzm tych 
indywiduów złamać i wprowadzić obszerny zarząd krajowy 
złożony wyłącznie z kolejarzy, zrzucili to przebrzydłe jarzmo 
i stworzyli u siebie potężną orgimizacyę krajową, z którą 
się wszystko liczy.

Za Czechami opamiętali się i kolejarze galicyjscy, za- 
żądali energicznie współudziału w  zarządzie organizacyi, J  
skutkiem czego wywołali szalony opór w  komitecie tych i 
drabów', którzy ze swego stanu posiadania ani na włos u- 1 
stąpić nie chcieli To pobudziło kolejarzy do czujności i w  I 
pierwszej linii zwrócili uwagę na mani pula cye kasową i w  | 
ogóle na administracyę. Nie długo potrzeba było badać, | 
gdyż w krotce przyszli do niezbitego przekonania że zwła­
szcza wr Galicyi eksponowany wspólnik centralnych wyzy- 1 
skiwaczy, na posadzie »krajowego sekretarza* K u r o w s k i ,  j 
nie kontrolowany przez nikogo, popełniał malwersacye i za­
żądali energicznie przedłożenia sprawozdania z czynności i 
rachunków. Aczkolwiek po wielkiej walce uczyniono zadość | 
temu zadaniu, to już »Naprzód», »Eisenbahner» i »Kolejarz* 
umieściły komunikaty, że jakaś komisya udzieliła absolutoryum [ 
Kurowskiemu tak z czynności jakoteż i z rachunków. Już 
pobieżne przeglądnięcie tego »Sprawozdania* przekonało o- 
pozycyonistów, że dopuszczono się poważnych oszustw i 
kradzieży wkładek zorganizowanych kolejarzy. Wystąpiono 
przeto otwarcie me tylko przed »Zarząd centralny* ale 
zaapelowano wprost do przewódcy socyalistów galicyjskich 
Daszyńskiego. Skutek był ten, że pomimo argumentacja 
Daszjrńskiego i całego sztabu generalnego socyałów gali­
cyjskich, kolejarze galicyjscy na konferencyi w  Przemyślu 
w  r. 903 większością głosów uchwalili usunąć Kurowskiego, 
którego sztabowi wspólnicy po długiej walce umieścili w  
kasie chorych w Krakowie dając mu nagi odę za despekt 
jaki go spotkał za pracę przynoszącą takie korzyści wspól­
nikom *towarzj'Szów>.

Ogół kolejarzy usunął się instynktowo od tej szalbier- 
czej organizacyi, a »Centrala* wolała dopuścić do rozbicia 
się formalnego organizacyi w Galicyi jak poświęcić jednego 
oszusta, przed którym, ze strachu przed jego ewentualnemi 
rewelacyami, drżała nie tjdko cała »Centrala* ale i cały | 
sztab socyalistyczny nie wykluczając ich papieża.

W dalszym toku swej mowy, przedstawił Pelechowicz I 
fakta, jakich starań dokładała garstka ieteligentnych koleja­
rzy aby wprowadzić do sekretaryatu kontrolę kasową, jak 
do tego niedopuszczono nawet pomimo uchwał konferencyi, 
które t zwoływano tylko dla pozoru, bo z uchwał tychże 
»Centrala* sobie zawsze drwiła i ignorowała.

Mówca wskazując na postąpienie więcej kultu mych Cze­
chów, zaapelował do zgromadzonych kolegów aby stworzyli sil­
ną krajową organizacyę, Zrzucili z siebie zwierzchnictwo naga­
niaczy z ulicy, którzy nie mając najmniejszego pojęcia o 
naszych bolach i potrzebach, zlecieli się jak kruki na żer.

W  odpowiedzi na te rewelacye kolegi Pelechowicza, 
rzucił sia na niego naganiacz centrali jak opętany, utrzy­

mując że Pel echo wicz chce mieć organizacyę bez politj'ki, 
■a występuje wrogo przeciw centralnej organizacyi tylko po­
zornie. gdyż zalddwie przed przed paru dniami w obec 
nadkonduktora Torunia we Lwowie wyraził się, że z chęcią 
wstąpiłby do organizacyi centralnej (Pelechowicz woła: 
bc\c\clne k łam stw o! od 4-ech la t \  Toruniem jednego  
słowa nie zam ieniłem  ') dalej że zreformowanie Zarządu 
Centrali zależy od kolejarzy samych, którzy w organizacy 
centralnej mają zupełną autonomię W

Następnie p. Dawid Badner napadł w  sposób ubliża­
jący na kolegę wetemna Bachowskiego.

Bezpośrednio po tym platnjrm naganiaczu zabrał głos 
kolega Krzemieniecki mniej więoej w ten sposób:

»Aczkolwiek należę do centralnej organizacyi nit 
pozwolę nikomu ubliżyć koledze Bachowskiemu, znam go  
od ławy szkolnej i z wojska, a nadto służyliśmy przy 
kolei ra2em, jest to jedynostka, między kolejarzami wyją- 
tkowa, charakteru czystego jak łza, która pierwsza poru­
szyła kolej ar/y galicyjskich do życia organizacyjnego i 
która wskutek tego po 17 letniej służbie została wraz z 
rodtiną przez Zarząd kolejowy na bruk wyrzuconą hańba 
zaś organizacyi kolejarzy, która zasługi kolejarza — we­
terana tegb me uznaje i w  Zarządzie swoim go nie ma. 
(O klaski).

Następny mówca dr Seinfeld w  spokojnem przemó­
wieniu nawoływał do pr7jTstąpienia do > Centrali*, gdyż o 
ile on wie i z nią się styka znacbodzi zawsze wszystko w  
porządku,

Pelechowicz chciałby organizacyę oparkanić rzekomo 
tak aby inne zawody nie miały do niej przystępu a przecież 
i kolejarze są obywatelami 1 powinni obywatelskość swoją 
i na drugich przelewać.

Kolega Pelechowicz w ponownem przemówieniu na 
dowód anachronizmu panującego w  Centrali zapytał wszy­
stkich obecnych zorgamtowunych cży miał już ktoś sposo­
bność widzieć kiedy sprawozdanie rachunkowe Centrali ? 
»Ja go mam, mówił, u  na podstawie sprawozdań w ręku 
mym znachodzących się od trzech lat z górą publicznie 
nawołuję, że kolejarze galicyjscy idąc Ślepo na lep miodo- 
płynnych, mówek różnych agitatorów płatnych przez Cen­
tralę, są wyzyskiwani przez oszustów i pokrywaczy złodziei 
centralnych i  ci muszą te zarzuty znosić z cielęcą pokorą, 
gdyż zaskarżywszy mnie, niezbicie zostaliby zdemaskowani!*

"Do was koledzy, podurzędnicj', którzy stanowicie in­
teligentniejszą część kolejarzy zwracam się z przestrogą, 
jeżeli postanowicie przystąpienie do Centrali patrzcie w pierw­
szej linii tym panom na palce, a  jeżeli juz zechcecie tam 
jakiś czas pozostać to w  razie spostrzeżenia oszustw milczcie, 
bo z chwilą kiedy zażądacie kontroli i współudziału w Za­
rządzie to w as. wyrzucą*.

»Panu drowi Seinfeldowi na jego twierdzenie postawię 
•zapytanie: Proszę mi powiedzieć coby p, mecenas ze mną 
zrobił. gdj'by między adwokatami w ich organizacyi na po- 
ufnem zgromadzeniu, ja zechciał być obecnym i przema­
wiać? jestem pewny, że Pan byłbyś pierwszym który ka­
załbyś mnie za drzwi Wyrzucić*.

Kac zanowski w  swoi.n »Kolejarzu* przedstawił prze­
mowę kolegi Pelechowicza jako *homorystykę», bo i cóż 
miał mówić usłyszawszy sprawozdanie swego wysłannika? 
czyż publicznie miał się przyznać że tę  bandę napiętnowano 
jako złodziei, oszustów i ogłupiaczy kolejarzy galicylskich.

Kilku z obecnych podurzędników zgłosiło niby swoje 
przystąpienie do Centrali ale byli to tacy, którzy mając 
masło na głowie, zobowiązali się płacić podatek »towarzy­
szom* aby być wolnymi od takich nawoływań, jak to spo­
tkało jednego z tutejszych banmistrzów za którym wołano «od­
daj kury któreś chłopom powydzierał*, gdyż tego tylko 
nauczyła ich organizacya.

Omega.

-  «  - * < -  -
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Listy z przestrzeni.

K ra k ó w . ( O j> r$ e \v a In ia  k o l e i  p ó łn o c n e j ) .  N aczelnikiem  
Ogrzewalni daw nej kolei północnej je s t  inżynier n ie jak i Z a p u ł o -  
w i  c z. n iby  P o lak , —  jednakow oż w ystrzegający s ię  używania ję ­
zyka polskiego w zetknięciu z podw ładnym  persnnalem  ta k  zapam ię­
ta le , j a k  d jabeł święconej wody. Co zaś do zdolności swoich inży­
n iersk ich , to  p a n  Zapałowi oz złożył „ ś w i e t n y "  z nich  egzam in 
w dn iach  2 4  i  2 5  m arca  19(14 r . ja k o  rzeczoznawca sądowy w 
spraw ie k a tas tro fy  M arcinkowickiej m ającej m iejsce dn ia  31 lipea 
w nocy m iędzy Nowym Sączem a M arcinkowicami. P a n  Zapałowicz 
ju ż  wówczas zap isa ł s ię  niezatartem u gł< skam i w pam ięci biednych 
oskarżonych, s ta jąc  w  obronie nadłam anego  sprzęg ła , (z powodn 
k tó rego  nastąp iło  rozerw anie eię pociągu;, u trzym ując ja k o  „ f a c h o ­

w y "  rzeczoznawca, że naderw ano sprzęgło m ogło byr c ierpianem  
i  że urw anie się, pociągu  i  e a ła  k a tastro fa  n ie  zależała  od złego 
sp rzęg ła  a le  od n iedbalstw a (!) obw inionych. N atom ias t d m g i rze­
czoznawca p . G r l a u b e r  naczelnik s tacy i ze Szczakowej przypisał 
w ypadek wadliwości sprzęg ła . N aw et niofachowcy drwili sobie z ta ­
k iego  rzeczoznawstwa, k tó re  zardzewiałe nad łam anie  sprzęg ła  n ie  
uw aża za przyczyną katastrofy . Z  powyższego widzimy, ie  z p . 
Zapałuw icza nieszczególny inżynier, a  naw et 'złośliwi podejrzyw ają go, 
jakoby  tochnikę  kończył w  kam ieniołom ach.

T rzeba je d n a k  przyznać, że p a n  Zapałowicz w gąbio n a to m ia s t 
je s t  niezrów nanym  inżynierem , używając odnośnie co do m aszynistów  . 
wyrazów, znanyeh  co praw da tylko w  kam ien io łom ach . P n tede - , 
w szystkiem sta ry ch  zasłużonych m aszynistów  trak tu je  przeważnie 
przoz ty  albo  !£')', en przy „ stac b an a ch 11 surowo jo s t zakuzanom, 
zaś p . Zapałowieżowi przypom nijm y, że  obecnie znachodei sio  już  
przy  „ s  ł a c h a n i e " ,  unii die schónen Togę von A rm ijnej 
s in d  7ioj tiber. T ak, ta k  pan ie  Z apałow icz: M inęły piękno dni 
nordbaiisk iego  A ranchuezu !... Zwykle p . Zapałow icz trak tu je  m a­
szynistów  tak im i e p itetam i ja k  Twteł, Monlstroteł, Spit\bube, 
bałwan  etc. Przy tem  wszystkiem złośliwość jego  objfcwia s ię  i 
szczególnio w przedrzeźnianiu s ię  m aszynistom  i drwiącem  n aślado -  ̂
w aniu  ic h  sposobów  w ysław iania się, co dopiow adza do bezsilnej 
cichej paHyi ty c h  niew olników  „nordbańskiego®  system u. Serce się. 
k ra je  z oburzenia, słysząc ja k  ta k i kacyk  „no rd b ań sk i" , uw ażający 
się  panem  życia  i śm ierci swego pe rsonalu , odpraw ia maszynistów 
słow am i: Marsch h tnaus> Schauen S i e  itass Sie hindus­
kom  men !

P ew ien  m aszynista  opow iadał nam , że po tak im  przyjęciu łzy 
m u stane-ły w  o d a c h  i  gdyby  w te j chwili m ia ł rowolwer albo  nóż 
w ręce, n ie  ręczy  aża li n ie  pom ściłby te j zniew agi, pochodzącej z 
u s t b ru talnego  ty ran a .

W  nbec tak iego  postępow ania p .  Zapałowi cza, nasuw a się py­
ta n ie , czy w m aszynistach  dawnej kolei północnej n ie  m a  ju ż  an i 
odrobiny  am bicji, honoru i  poczucia osobistej g o d n o śc i; żo pozwolą 
s ię  trak tow ać, w  ta k  poniżający  sp06Ó b? T ą potu lność  naszych 
maszynistów  m ożna sob ie  tióinaczyć tylko tem , żo są  to  ludzie  za­
h ukan i teroryzm em  Z apałow icza, w skutek czego czują s ię  zupełnie 
zgnębien i z jednej strony  m oralnie, a  z  d rug iej strony  fizycznie 
am eiykalisk im  turnusem .

Sądzimy ie  sam ym  m aszynistom  m e byłoby przyjem nie, gdy ­
byśm y w przyszłości n a d a l chcie li odsłan iać  sposoby, ją k a n i pozwa­
la ją  s ię  trak tow ać. W  ic h  w łasnym  przeto  in te resie  radzim y im , 
aby  skupfli resz ty  swych s il duchowych i  pokazali p  Zapałowicznwi, 
że  n ie  wszystko jeszcze w n ich  zam arło i  żo czują s ię  ludźm i zdol­
nym i do oparc ia  s ię  brutalnem u despotyzm owi kacyka,

Upaństwow ienie koloi pó łnocnej pow inno być d la  nich  odro­
dzeniem , powinno im  dodać  s i ł  do staw tau ia  opozycyi nadużyciom 
urzędnika, którego  obow iązują te  sam e przepisy personalne , nakazu­
ją c e  zgodliwosć i  wzajemne poszanow anie funkeyonaryuszów  między 
sobą . P ow inn i zrozumieć, że dawniej m e m ieli s ię  do kogo  odnieść 
z zażaleniem  lub  sk a rg ą  i  że te raz  w szystko s ię  zmioniło, m im o że 
p .  Zapałow icz i  podobni jem u  śc iskają  jeszcze p ięść  i  brwi groźnie 
m arszczą. Ze teraz  po n a d  p . Zapałowiczem je s t  jeszcze wyższa 
w ładza, s ą  jeszcze m staneye, k tó re  po trafią  samow olę i  gw ałty jego  
ukrócić . W obec tego  zm ienionego .s ta n u  rzeczy. p a n  Zapałowicz

niech  ty lko  popróbuje iść  n a  przebój, a  w net doczekam y ślę, jak  
głowo o m u r *obin rozb ij o.

D zięki te j potulności pe rsonalu  maszynowego p ia cu je  Się obec­
n ie  p rzy upaństw owionej ju ż  ko le i pó łnocnej po 3 0  do 4 0  godzin 
bez prze iw y! P o  cznm następu je  G, 7  do 11 godzinny wypoczy­
nek. Rozporządzenie m in iste iyalno  o regu lacy i czasu  pracy  nie 
w chodzi bynajm nie j u  nas w życie, m im o żo ju ż  4  m iesiąc* je s te ­
śmy upaństw owionymi kolejarzam i.

P a n  Z apal o wio z ze .swej „ n a j l e p s z e j *  strony  zaraz  n a  
w stępie d a ł się poznać, m aszynistom , przysłanym  tu ta j n a  zastęp ­
stwo ze LwnWH, P i  zamyśla i  Ja rosław ia , MIM się  on d ta  tych  lu ­
dzi w prost niemożliwym ta k  że po dwóch albo iSzech dn iach  poć 
różnym i pozoram i po pow racali on i do sw ych ogrzewalni.

Z apal o wieżowi w j dawało &ię, żo m a ze swym potulnym  zahu­
kanym  personalem  do czynienia. Tym  czasem porsonal te n  pokazał, 
że n ie  jo s t zmuszonym znosić czyichś bru ta lności i  b rak u  tow arzy­
skiej przyzwoitości.

Ił-łównym zaś powodem usunięcia s ię  od substy tuey i w K ra­
kowie by ły  b ludne  i  n a d  wyraz niech lu jne  sypia lnie  d la  odkomeii- 
derew anych m aszynistów  i  palaczów.

P rz y sła n i palacze /  galicy jsk ich  ogrzew alni ju ż  d iuginsfo dn ia  
pouciekali, n ie  m ieli bowiem gdzie i  ira czein s j  p iać. Cała  pościel 
bowiem sk ład a  s ię  z kró tk iego  brudnego  w orka w ypchanego słom ą, 
do przykrycia służy  n i o m niej n iechlujny koc, o  p rześcierad łach  zaś 
w te j ogrzow alni n ik t  n iem a pojęcia.

(Idy  -zaś Zapałow icz zdziwiony rzekom ym i grym asam i i  wy- 
b rednośeią  „ s ta c b a ń s lic h "  palaczy, utrzym ywał, że to  przecież c a ł­
k iem  pizy tw oite  (!) noclegi, odpowiedzieli m u palacze , że jeże li f a n  
Zapałow icz bodaj je d n ą  noc p rześp i lazem  z nim i n a  te j pościeli, 
to  om  gotow i są  przez ca ły  czas n a  n iej syp iać. Bzocz ja s n a  że 
p . Zapałowicz n ie  zgodził s ię  n a  ta k i uk ład , palacze prze to  i  m a­
szyniśc i odjechali.

Spław a  t a  by ła  przedm iotem  dochodzeń ze s tro n y  generalne, 
inspckcyi. Zapałowicz tłóm aezyl s ię  przed  m spoktnrnm  generalne  
inspokoyi H o s z o w s k i m ,  że palacze  i  m aszyniści iragabyw ali g< 
o zaliczki i  że chcieli tylko baw ić się siedzieć w n ta tauracyach  i  nic  
n ie  rob ić.

T u  znowu w ykłuła  się. n is /d a rn o ść  p . Zapałow icza ja k o  urzęd­
n ika  adm in istracy jnego . Ż ądanie  zaliczek w obcej miejscowość! je s t  
bowiem rzeczą całkiem  n a tu ra ln ą  i  o to  p . Zapałow icz pow inien 
b y ł się p osta łać , żaden bowiem m aszynista  a n i pa lacz  n ie  m a k a ­
p itałów , aby  z nich  zab ie ra ł po trochę  do obcych miejscowości. 
L udzie c i zaś m usieli s ię  odżywiać a  więc m usieli w restau racyach  
przehywań, albo w ysiadywać w n ich , gdyż w koszarach  p. Zapałów i- 
cza  było tak ie  przesiadyw anie w prost izeczą  niemożliwą.

W  dalszym c iągu  o gospoda! ce p . Zapałow icza napiszem y 
joszwze w następnym  n u m a n e , dzisiaj zaś n a  'zakończenie odnosim y 
6ię jeszcz* tylko do panów  dozorców m aszyn, aby  zechcieli zmienić 
swój Bpnsób postępow ania z persnnalem  maszynowym, w przeciwnym 
bowiem razie także  i  on i otrzym ają  swą cząstkę w nasaem  piśm ie.

NaknniPC d la  i lu s tra c j i stosunków  w te j naszej mordow ni 
ogrzewałni.inej pozwolimy sobie przytoczyć następu jący  liścik  jednego  
z  funkeyonary  uszów tu te jszej ogrzew alni do jednego  z dozorców 
m a szy n :

P a n ie  Mylius ! P r o * ę  do m nie dzi6iaj posłać  jak ieg o  chłopa- 
z ha jcu  o godzinie 6  wieczór na Eadziw iłłowslra 1 4  pa rte r , 
celem  zaniesieriia  w alizki ira ko le j. —  Ale z pewnoSćią bo 
c zekam ! N . N ...

(Dalszy <ńąg nastąpi).
Brody. Z aznaczam y raz  jeszcze, Ź e  gospodarka  p. K a f t e n a  

w  stacyi brodzkiej je s t obrazem  kom pletnej an a 'c h u  p. Kaftcnowi roz­
chodzi s ię  wyłącznie tylko o ocalenie sw oich ubocznych dochodów , 
resz ta  zaś  może sob ie  tonąć  w  bezrządzie i braku nadzoru, Podw ładni 
b iorąc sob ie  przykład z  sw ego szefa, odznaczają się takim  sam ym  in ­
dy ferentyz me m d ta  sw oich obow iązków , a  g łów nym  przedm iotem  ich  
troski je s t wy żyło w anie z kogoś kubana, chociażby w  najbezczelniejszej 
form ie i na jbrudniejszej postaci

Inni zam iast p ilnow ać służby  dow olnie w yjeżdżają sob ie  n a  po­
low ania. Pan  Klaften je s t  zaś bezsilnym w  obec takiej sam ow oli. Bo 
jakże w ystępow ać przeciw  ludziom , którzy go  m ają  w  sw ej mocy ? 
Jedni po lu ją  i używ ają kom pletnej niczem niezam ęconej sw obody, pod-
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czas gdy brudzy za nich i za siebie  c  ężko pracu ją  bez  żadnego uzna­
n ia  i  w ydoków  w ynagrodzenia ich w ysiłków  przekraczających sferę ich 
obow iązków . Są znow u inni d la  których s łu ib a  je s t  tylko ubocznym 
in teresem , a  natom iast p ryw atne geszefciarstwo ja k  iicytacye, budow a 
dom ów , sprzedaż  i kupno starych m ateryałów  kolejowych je s t g łów nem  
ich zajęciem  i motorem poruszającym  wszelkie spiężyny ich życia O bok 
tych sw obodnych nicponiów  żyje kilku potulnych hchoplatnych funk- 
cyonaryuszów  którzy w  przygnębieniu przypatrują się lyiti nadużyciom 
i z  sercem  zatru ten i żalem  i n iespraw iedliw ością ciągną za wszystkich 
c iężar obow iązków  służbow ych w ladowanycli n a  ich barki bez protestu 
z  ich strony.

D o sanacyi tych opłakanych stosunków  zabiera s ię  terą z  sam a 
dyrekcya —  Ale dyrekcya jak  dyrekcya. Z am iast od  góry ie b  ukręcić 
hydrze. Z am iast zabrać się najpierw  do  K laftena, zaczyna od maluczkich 
i Bogu ducha w innych funkcyonaryuszów , grożąc im  karami i odpo­
w iedzialnością za wszelkie nieporządki.

O rgan  dyrekcjjny  w ysłany do  B rodów  widocznie pod w pływ em  
a rtykułów  Xmre.i/o Kole)nrzn, zam iast zrobić pro tokół z K laftenem i 
przesłuchać św iadków  wskazaaych przez to  pism o, w ziął n a  m ęki m a­
gazynierów  i tym że począł g rozić i  przedstaw iać, aby n ie  pozwolili 
stronom  włóczyć s ię  po placu i m agazynach, i  aby  strony  nie rządziły 
się  bez  wiedzy organów  kolejowych. M agazynier tein  chętniej s tasu je  
się  d o  ow ych zleceń ze względu n a  liczne kradziezie popełn ione  na 
placu i  w  m agazynach W szystko jednak  nadarem nie, gdyż dobrym  
chęciom  takiego funkcyonaryusza s to ją  w  poprzek zarządzenia Klaftena | 
i  w  końcu jego  pogróżki, że  będzie m agazynierów  suspendow ał, n a - | 
pędzał, k ara ł i t  p  jeżeli będą  robić trudności stronom , i nie pó jdę  im 
na  rękę.

N iedołęstw o Klaftena da je  s ię  odczuw ać nietylko w  służbie feo- 
m ercyalnej ale zaczyna już  ono zakradać się i  do  służby tuchu  jak 
te g o  dow odzą następujące |irzykłady:

Dnia 20 g rudnia  1906 r. pociąg tow arow y N r. 1671 w skutek 
fałszyw ego ustaw ien ia  zwrotnic w jechał na tor, n a  którym gotow y do 
odjazdu  obsadzony ju ż  podróżnym i, sta ł pociąg  osobow y N r. 1612 
D zięki tylko przytom ności m aszynisty i personalu pociągu osobow ego, 
że zdołano  w  sam  czas w strzym ać pociąg ciężarow y, tak  że  tenże na 
kilka kroków  zaledw ie zatrzym ał s ię  przed pociągiem  osobow ym .

Kilka sekund zaledw ie rozstrzygało  tu ta j o  w ielkiej katastrofie, 
któ ra  setki tysięcy byłaby kosztow ała skarb  kolejow y. S łużbę  ruchu  
pe łn ił a  p junkt K r e n  z e !  faw ory t Klaftena podlizujący s ię  tem uż na 
każdym krokn. Krenzel zam iast p ilnow ać służby, czupierzył s ię  i wy- 
m uskiw ał w  podróż  d o  Lw owa, a  przy w jeździe pociągu  <r. 1671 do 
stacyi n ie  był an i n a  p lacu  ani w  biurze rucnow ym  Krenzel n ie  zdając 
sob ie  n a w e t w cale z  tego  spraw y, jak  w ielkiej katastrofy przed  chwilą 
m iał s ię  s tsć  przyczyną, na js |jokojniej w  św iecie od jechał do  Lwowa 
zagrożonym  pociągiem  N r. 1612, oddając  służbę  ruchu asystentow i 
Keslerow i K laften z Krcirzlem starali s ię  zatuszow ać ó w  wypadek, 
jednak  no tatka kierow nika pociągu w  dzienniku jazdy  popsu ła  im te  
chw alebne zam iary Mimo to  n iedoszły ten  w ielki karam bol p róbo  wali 
om  przed staw  ić jako  d ro b n ą  pom yłkę ruchow ą i nieznaczne 2ajście bez 
tych następstw  jakie w  rzeczywistości m ogły mieć m  e jsce  W idocznie 
że  dy rekc ja  m usiała  uw ierzyć tem u przedstaw ieniu rzeczy, gdyż do ­
tychczas w  spraw ie tej n ie  przedsięw zięto żadnych dochodzeń.

Także i dn ia  9  stycznia om al że  m e przj‘sz ło  d o  karam bolu. 
Podczas w jazdu pociągu osobow ego  N r. 1611, puszczono eamopas 1 
wozy ładow ne  bez haiiiow nkzego . W ozy te  pędziły ku zwrotnicom, 
n a  które w jeżdżał pociąg  N r 1611 Katastrofa zdaw ała  się  być nieuniknio­
n ą  gd y b j znow u n ie  nadzw yczajna przytom ność um ysłu zwrotniczego, 
który pociąg  osobow y zatrzym ał tuż  przed  zwrotnicam i D opiero po 
cofnięciu rozbiegłych w ozów  pociąg  osobow y z kilkunastom inutow em  
spóźnieniem  w puszczono do  slacyi Dotyczącą uw agę  kierow nika po- 
ciągn H oraka  adjunkt Krenzel wy rady ro  w ał i cały w ypadek zatuszow ano.

(C iąg  dalszy nastąpi)
Stryj. (Z  pas\a likn  Kaczanowskiego) W  Stryju w t, 

z w. orgamzacyi centralnej od czasu secesyi w r 903, »naj­
mądrzejszym » i >■ naj wpły w o\vs7ym > był adherent * towarzy­
sza® K u r o w s k ie g o  * towarzysz* Ludwik O s t a f i ń s k i ,  
blacharz warstatu stryj sk i ego Wzięcie między »towarzysza- i 
mi» mial tenże tak wielkie, ze w jesieni z. r. podczas wy­
borów do Rady gminnej w Stryju, postawili jego kandyda­
turę na radnego miasta Stryja, a Kaczanowski w  swoim

»Kolejarzu* i w  partyjnym 'Naprzodzie* przez czas dłuższy 
ogłaszał 'T o w a r z y s z e !  w y b i e r a j c i e  n a  r a d n e g o  
m ia s ta  S t r y j a  t y l k o  t o  w. L u d w ik a  O s t r a f  i la­
s k i e g o  »

Organizacya centralna utrzymywała się w Stryju tylko 
dzięki aptekarzowi Soblnwi, który za agi tacy ę  między kole­
jarzami, ahy leki na rachunek własny jakoteż kasy chorych 
kolejowej, pobierali wyłącznie z jego apteki dawał pewien 
procent na rzecz organ izacyi, który wynosi! około 100 kor. 
rocznie.-(Ładne brudy J przyp red.).

Te pieniądze od p. Sobla pobierał w ratach sam Osta- 
fiński, ho w jego ręku spoazywały wszelkie rachunki, tak 
Łe bez niego nawet i teraz nikt z 'towarzyszy* z rachun­
kami do Centrali rady sobie dać nie może

Dyrekcya lwowska jednak pokrzyżowała macherstwa 
♦towarzyszy * rozporządzeniem, zabraniającem pobierania le- 

j karstw na rachunek kasy chorych w  dowolnej aptece, po- 
' zwalając z 1 stycznia br. tylko w tej aptece pobierać, którą 

Dyrekcya wskaże, skutkiem czego aptekarz Sobel wyrzekł 
się miłości do ^towarzyszy* i wypłatę haraczu zamknął.

Przy szkontrum jeden z ciekawszych towarzyszy do­
wiedział się od aptekąrza Sobla ile tenże za cały czas wło­
ży! pieniędzy w ten idealny stosunek i skonstatował, że 
suma wciągniętą przez »towarzysza* Ostafiński eg  o do ksiąg 
grupy była, mniejszą blisko o 110 koron !

HorendumJ Zwołano wydział, sąd rozjemczy, wezwano 
na ratunek »towarzysza* Kaczanowskiego. Po dłuzszem za­
stanawianiu się nad tą *pa*>kudną sprawą* uchwalono że 
^to w. Os ta fiński pr/estaje na razie być »towarzyszem*. Po­
życzone pieniądze ma zwrócić w  ratach miesięcznych aż po 
5 koron a po spłaceniu tych pieniędzy będzie znowu czysty 

I jak., fusy i może napo wrót zostać.. konftoka torem, pardon.1 
♦ towarzyszem*, ale to tajemnica! pod słowem honoru obec­
nych "towarzyszy*. Dla ogółu zaS ma się’nazywać, że towa- 

[ rzysz* Ostafiński z »organlzacyi* wystąpił.1 Gdy to już po- 
i stanowiono, jeden znowu z ciekawych >towarzyszy* zapyta!

wydziałowych czy Ostafiński płacił wkładki regularnie, a 
l gdy w odpowiedzi zaglądnięto do odnośnej księgi, przeko­

nano się o horendum 1 ze »towarzysz* Ostafiński od 6-ciu 
miesięcy już wkładek nie płacił, że zatem nie ma co już 
przestawać być »towarzyszem*, bo juz od trzech miesięcy 
pr estał nim być i to już było w  tym czasie gdy kandyda- 

1 turę tego »wielkiego, zacnego i światłego towarzysza* pis­
mami partyjnemi, na radnego miasta Stryja tak gorąco za­
lecano.

Ot jak zwykle w  tym poszaliku; złodziej na złodzieju 
I siedzi, złodziej złodziejem pogania i t. d. F. a.

Lwów. Na Blaty obecnie czaey, że tra tu ją  się urzędnicy kolejom, któ­
rzy samowolnie bez żadnego przymusu z góry, wyszukują sobie szpiolow- 
skie zajęcia nie licujące bynajmniej l godnością stanu urzędniczego. Każdy 
podui7ędmk albo sługa umai się wstydzie za  tyoh ludzi, nie umiejących 
w stanowisku swera uszanować pozycji społecznej i  towarzyskiej, którą jako 
uizędnik otrzymuje się i  tytułu subtelniejszej mfeligeneyi i lepszego wyk­
ształcenia szkolm-gn.

Zwadom powyższym urąga  postępowanie pewnego urzędnika w Za- 
dwórzu, który odbiera portyeroni chleb odbierając u  wyjścia bilety od po- 
d tóćn jch  Skandaliuzność tego postępowania nie leży iv Bitnej e/.ynnośoi 
gdyż żadna p taca  nie hańbi, ale hańbą je st jeżeli urzędnik nie będąc d< 
tego zmuszonym, czynność tą  wykonuje w celu szpiegowania i łapania in­
nych funkeyonurjuszów, zwłaszcza gd j do tego rodzaju funkcyi są  ustano 

| wieni osobni funkcyonatyuize. Otóż d n u  2 lutego byłem świadkiem przj 
pociągu N i 15 ja k  uizędnik w Zadwórzu spełniał ten rodzaj szpiclostwa 
Nazwisko tego gente/muna podain w następnym numerze

Jeżeli już mowa o am bicji, to n a  ten  temat muszę wspomnieć o za­
biegach tutejszych podimzędników j a t  P r e g e  r. P r o s z o w s k i ,  i  Gr«d 
f  i  i  e  d, którzy jeżdżąc przez lyle la t przy pociągach osobowych, zbierają* 
obficie napiwki, nic mogą zapomnieć tych złotych dla nich czasów i  tera; 
zostawszy podurzędnikaim, starych swyoli kolegów z m iłą chęcią pousuwa 
liby z ich etanowisk n a  posterunkach kierowników pociągów osobowyct 
i manipulantów czyli konduktorów pakunkowych Teraz jako najmłods 
chcieliby się inieniać z• tymi starszymi kolegami którzy po największej czę-
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*ei dosługują awej służby 1 aby ci zasłużeni na przemian zmieniali się 7. 
nimi przy pociągach ciężarowych. Bardziej jeszcze smakuje im obsługa 
klas, jktóre jako podtłrzędnioy chcieli by niecz.pie mieć w posiadaniu. A 
więc zawsze oni. Mając małe gaże, rościli sobie pietensye do klas z po- 
woóu bu ej bierly, mająo większe gaże te same pretenayo rościli sobie z 
tytułu rangi i  sUitzcńatwa. teiaz zaś zostawszy podurzęilnikatni obstają , 
przy swych pfeteneyich z tytułu równości podutzędniczej. Preger zbiorą 
nawet składki w celu utworzenia funduszu, z pomocą którego mają intere­
sowani ptaepfnwadzie te łajdactwa. Życzymy im szczęścia. Stanowczo 
jednak musimy ich z pewnie że im się to nie uda. żCl. d . n.)

Podgórza. COgrzńrahńu) Otrzymaliśmy koreapondencyę z Podgó­
rza, co do któiej z góry zapowiadamy iż, z  braku miejsca w całości nio 
pomieścimy jej dzisiaj, odkładając resztę do następnego miinera Otóż ko­
respondent nanz pisze:

Słabą stroną austiyaokiego kolejnictwa je s t brak praktycznych tech­
ników maszynowych, wszystko bowiem co mamy pod tyni względem, -są to 
irjstokrafyczni pmaize 1 manipulanci, czyli zwykli biuiokTael rekrutujący 
się z wysieuków wy/azyeh .szkól technicznych, których Hlu/bę po tym u- 
pływie czasu, w jakim oni pozostawali przy egzekutywie, mógłby wykony­
wać z tym samym pożjtkie-n pierwszy lepszy dyetaryusz albo kancelista

Dziwna rzecz, że zdolniejsi inżynierowie nie mają szczęścił przy kolei. 
Taki TT d  e r  s k  1 n . p który pod względom praktycznej znajomości swego 
fachu, może nie m a drugiego łownego sobie w całej Galicy!, nie m a szczę­
ścia i  nie może wypłynąć n* widownię godną jego zdolności.

Dzięki tym stosunkom., rzeczy zaszły daj tut na to w Podgórzu tak 
daleko, że na 40 lokomotywów znalazłoby się może 4 calriem zdolny oh 
do służby. Nie daj Boże mobilizacyi, bo nie wiemy jaką  ladę dałyby so­
bie zarządy kolejowe z temi 40-rna pudlami- Prawda że wyjąłkowo ostią znnę 
mieliśmy w tym roku sprzyjającą psuciu się lokomotyw, z diugiej jednak strony 
trz.ebi zaznaczyć, żeinżynieija  nasza absolutnie nic m e robiła, aby zapobiedz 
skutkom wypływającym z tych niekorzystnych waitmliów atmosfeiycznych. 
żdano cię w zupełności na łaskę i niełaskę natury, nie przeciwstawiając je j z 
gola żadnej wiedzy żadnej walki. Żadnego doświadczenia, zdając się tylko 
na  takich werkiuistrzow ja k  n. p . J a k u b o w s k i ,  którego U  d e  r  1 k i 
wysyłał zawrze na spacer, gdy rozchodziło się o wa/.niejize zagadnienia z I 
działu parowożnictwa (dla tego po prostu aby me przeszkadzał, lab me 
popsuł sprawy). Bezhułowie spotęgowane tegoroczną zimą zaszło tak da- | 
leko, że maszyny wysyła się bez latam i sygnałowych n a  przod'zie lokomo­
tywy (■*?,, pociąg N r. 1021 odprowadzony do Krakowa maszyną bez ayg- 
nałów z w ied/ą ur/ędnika ruchu)

Obecnie sy tuacja  stała się poważnie niebezpieczną, tak  se w /glrdu 
na  możliwość zastój u ruchowego i braku maszyn, jak  1 -ze względu bezpie­
czeństwa dla zdrowia i  życia z powodu nadwątlenia i osłabienia tyeh loko­
motyw ktoie jeszeze znaehodzą się w użyciu.

Kotły bowiem od dłuższego ozasu nie są płukane, nie m a zaś czasu 
odmienić w nieh wodę, ogień bowiem po kilka tygodni nio wygasa w pa­
lenisku, w którym to celu do Ośnięcima wysłano nawet werkmietrza Jaku­
bowskiego 1 dwóch maszynistów, celem utrzymywania pary 1 ognia przez 
ten czas w którym przyjezdny maszynista wypoczywa. Taki mądry sposób 
obmyślono n a  brak maszyn, a w celu tym płaci się dyely jednem u werkmi- 
strzowi i  dwom maszynistom. Pierwszy lepwy palacz zdobyłby się na 
mądrzejsze zarządzenie, bo wystarczyłoby zwiększyć tylko o dwóch ilość 
robotników węglowych, w celu spieizmeja?ego ładowania węgla i  dodanie 
jednej maszyny rezerwowej od strony zachodniej a spóźnianie pociągów do 
Podgorza byłoby wykiuczonem. (C d. n.}

K  K O K I  K  A .
Kronika wypadków. Dnia 2 lutego b. r. o  godzinie 12 w połu- 

hnie, ze stacyi Podgórze-P łaszów  w kierunku O św ięcim a w ypuszczono 
pociąg , który zderzył się z  jadącym  po tym samym tor ze pociągiem 
N r. 1081 q między Płaszow em  a przystankiem  kolejow ym  Podgórzu 
m iasto. L okom otyw a pociągu N r. 1081u uszkodzona Z  personalu  obu 
pociągów  n ikt n ie  doznał uszkodzenia.

D nia 3-go b. m . z rana na stacyi Z im na W oda, tuż  pod  Lw o­
w em . podurzędnik kolejow y D u b i e ń s k i  chciał w  ostatniej chwili 
w siąść  do pociągu osobow ego, odchodzącego do Lw owa, i w  tym 
celu w yszedłszy z mieszkania sw ego po łożonego po drugiej stronie 
to ru , przechodził przez to r do w agonu. W  tej chwili jednak  w padł na 
stacyę pospieszny poranny  „Ekspress“,  zdążający do  K rakow a, który

w Zim nej W odzie nie slaje, i nieszczęśliwy podurzędnik dosta ł się pod 
koła lokomotywy, które go dosłow nie poszarpały, D ubieński był ka­
w alerem  1 mieszkał ze sw oja  m atką statuszką.

Naczelnikiem urzędów pomocniczych w stanisław ow skiej dyrekcyi 
ko lejow ej, je s t niejaki A leksander Bufan, który wzięty analfabetą  do 
wojska, poduczył się tam z czasem czytać 1 jjisać, a  wykrzesaw szy się 
z „oferm y1 n a  *ś w arnego  w ojaka-, zo stał z  bieg iem  czasu >frlebreni 
przy sa ilitetach '.

Z jakim  dorobkiem  duchow ym  z wojska w yszedł, zbadać trudno 
faktem jednak jest, że w yszedł fizycznym kaleką z zakrzywionym pat 
cem u p iaw ej ręki. Krzywizny tej napytał się p onoś (jak znawcy 
tw ierdzą) z częstego u jm ow ania za ucho 1 w ynoszenia pew nego, szcze­
gólniej w  szpitalu w ciągłym użyciu będącego... naczynia.

P o  odbyciu sześciomiesięcznej praktyki b iurow ej i  zrzuceniu w o j­
skow ego kabata, został pan  feleber Buf fan zcuuanowtm y asystentem  
kolejow ym  w  sta tucie  kancelaryjnym , a następnie po  śmierci O tevrela,

I pow ierzono m n kierow nictw o ekspedylu w  stanisław ow skiej dyrekcyi 
kolejowej.

N o i w tedy [stało się ju ż  z jego m ózgow nicą >aus>. Z dum iał 
biedak z k ietesem  1 zachorow ał n a  m egalom anię najwyższego stopnia 
Zapom niaw szy czem był 1 czem w łaściw ie dotychczas jest, rozpoczął 
sw e rządy sekow aniem  1 prześladow aniem  dyurnistów . pisarzy, woźnych 
i innych b iedaków , przewyższających go  w  gruncie rzeczy o  całe  niebo 
rozum em  i inteligencyą

Z asm arow ać komuś konduitę, pozbaw ić kogoś clileba, napędzu 
ze służby, oczernić przed plzełożoiiym i, to w szystko stało  się u  tegc 

1 ananasa  clilebein pow szednim . D odaw szy do tego nad wyraz brutalne 
postępow anie z pod władny 1111, bezczelną arogancyę w  obcow aniu z in ­
nymi urzędnikam i, ob leśną  służalczość w obec przełożonych a w końcu 
bezdenną g łupo tę  1 zarozum iałość, otrzym am y sylwetkę pana Buffana, 
wierną, trafną  i praw dziw ą

W praw dzie na takiego dygnitarza od m undow ania  i od wózków  
ekspedycyjnych m e potrzeba filozofow  1 p ierw szy lepszy ktep (u t 
exem plum  docet) brzemieniu .V orstauda» podoła  — to  jednak  zw ra­
camy uw agę stanisław ow skiej dyrekcyi n a  to , że Biiffan m e posiada 
znajom ości języka polskiego. W ytw orzył 011 sobie jakąś specyahne ala 
Babel gw arę  z w yrazów  rum uńskich, niemieckich, czeskicii 1 posługuje 
się m ą  jako  -językiem polskim - w  zetknięciu urzędowem  ze  stronam i, 

j o  czytaniu ra ś  i  p isaniu w  językach krajow ych m e m a pan „V oistand“ 
jak  w iadom o, najm niejszego pojęcia — aut w  ząb.1

Dyrekcya stanisław ow ska zapom niała  w idocznie o  tein , pow ie 
rzając Buffanowi kierow nictw o ekspedytu, ze w  m yśl w ym ogów , na 
czelnik urzędów  pomocniczych m usi w ładać perfect językami kiajow ymi 

j N iechajże więc dyrekcya przypomni sobie ten sine qua non warunel 
| 1 napraw i błąd , detrom zując Buffana z naczelm kow skiego stolca (zwła­

szcza, że już przecież ze  „stolcami- m ia ł w  szpitalu  w yjskowym dość 
do  czynienia . Buffanowi zaś radzimy, by utemj>erował sw ój ognisty 
anim usz 1 pam iętał o  tern, że ; chociaż kura w ygram oli s ię  czasem w y­
soko, chocby n a .,  wychodek, to  jeszcze przecież z tego  nie rac ja , by 
m iała  s ię  stać... jaskółką-*

ZrozumianoV
Uczeni ze Sławkowskiej ulicy zostali do tego  stopnia zaniepoko­

jeni zam iarem  krakowskich kole jarzy : p row adzenia sam odzielnej 1 n ie­
zaw isłej akcyi wyborczej - że trzęsąc łydkam i z przerażenia, przerw ał 
sw e g łębokie studya nad reiroluci/jiicm znaczeniem hemeroidńn te państ­
wie przt/e-złola  1 w  widocznem  rozdaźnieniu zatytułow ali niew łaściw ie 
sw ój artykulik w  Nupr zadzie, bo  zam iast napisać-. Osin- ku ju  a żabi. 
not/e natfot-ama, — porów nali s ieb ie  aż z koniem  wyborczym , podku­
w anym  do przyszłych w yborów . O tóż „uczoność" tych . ,  nad towarzyszy" 
rozpiera ich serca taką dum ą, [że aż przeceniają sw ą  w ielkość o całą 
chrom atyczną gam ę różnic, jakie zachodzą między tem i dw om a 
bydlątkam i

Przeuczem e się tych k Iku nieśm iertelnych, mających zresztą 
apetyty zwykłych śm iertelnych analfabetów,, z  całą  prozaicznością sm ro ­
dów  towarzyszących ich traw ieniu, pozbaw iły naszych „uczonych1* d o ­
brej pam ięci i wdzięczności d la  daw niejszych „zasłużonych11 m ężów  z 
pośród ich  gronu Nie tylko że zapom inają om  o sw ych w spółdziała- 
czach na  W iśniczu, nie tylko że s ię  ich w ypierają, lecz w dodatku 
podrzucają ich na  obce podw órko, jak się to  m a rzecz z Pilawskim.

| byłym  w spółpracow nikiem  Naprzodu k tó rem u ' to pism o i partya za 
| w dzięczą wszystkie lepsze korespondeneye w  sw ym  organ ie  i dyskretni
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w ysługi. T en  to  Pilaw ski 100 kart wyborczych i 100 legi ty macy i w y- | czasie naprawie." To znaczy że ci dotychczasowi rzekomi pijacy i lizunie,
borczych złożył u  n ó g  ich papieża. Pilaw ski spraw fł pogrom  E hren­
bergow i za pom ocą ilaprzodu  i tego  Pilaw skiego w ypierają s ię  uczeni 
ze Sław kow skiej ulicy, chociaż tenże w e W ieoniu odw iedzając  papieża 
ściskał s ię  z nim  najserdecznej da jąc  sob ie  buzi naw zajem .

Bliższe szczegóły te j lluubritterrom antik  pow tórzym y przy wy­
borach.

N iem niej i d rug i W iśniaczanin Skrzyszowski byl faw orytem  Misiołka 
i za jego  w pływ em  byw ał w ybierany ,.jako praw dziw y m ądry tow a- 
rzysz" za  delegata  na w szystkie kongresy i konferencye kolejarzy. 
Albo Średniaw ski ? T en  „m ąż '1 najbliżej przecież spokrew niony je s t z 
partyą  przez zięcia sw ego  Stefana Z ie lińsk iego? 1 co tu  zaczepiać ko­
g o ś  czystego, jeżeli s ię  m a nadal jeszcze stosunki z  takim  Kurowskim, 
Sarkowskim  i t. p  f  N ie w spom inam y zaś o  K łosow skim  j Zelaszkiewiczu.

Mieliśmy jeszcze coś nap isać  o  R osenstoku, w ob^c tego  jednak  
że tem at te n  nssuw a zaraz tyle refleksy-! o  Srcem/i Goldsteinie  i w ielu 
arystokratycznych spelunkach, rzecz tę  odkładam y do  stosow niejszej 
chwili, zwłaszcza że  n ie  je s t ona  pozbaw ioną pikanteryi, z  k tó rą  do­
kładniej chcielibyśm y zapoznać szersze koła wyborców .

Dziannik u rzędow y c . k . ko le i pó łnocnej (Amtsblatt der t .  k, 
Nordhahu) wydany z koiioeui stycznia, b i. rozporządzi że kaity  wolnej 
jazdy n a  liniach państwowych, jnkoteż pobór węgla po zniżonych cenach 
i  zapasów kolejowych mogą otrzymać ci tylko funkcynnerynsze byłej kolei 
północnej, któizy przeszli n a  status kolei państwowych. Tenże dziennik 
urzędowy rozporządza w dalszym ciąża że termin do zgłaszania się na  
p i zejście w etatub państwowy wyznaczonym został do dnta 1 kwietnia br.

Znowu rapo rt do albumu. Tym  razem  w  lwowskiej" dyrekcyi zna­
laz ł s ię  k ierow nik pociągu, który w stydząc s ię  polskiego języka, w ola ł 
raczej popisać  s ię  następującym  m onstrum  językow em : O to co nap isał 
ó w  m iły człow iek :

Jlei II". / / ,  Kr. 200, M asehinfir da* Z ug  aushalte (lit Sn/naltarcze  
h/en in die m i tle. die Tort tind das M'ek te r  n i elit am Post. Ich fraz/e eine 
klehie Bubę, m ir  taije n ik t wis te wo w t das Wektor. Ich aud i n  iks irisse. 
wciter gefare Zugoftr N. N .

fa k  lw ow ski K o lc ja n  b ron i robotn ików . Nie m a kategoryi 
funkeyonaryuszów w elu/bie kolejowej, którejby się n ie  czepił o ig in  Ka­
czanowskiego, obłewająo je  biotem ze swego kałamarza, za to, że lekcewa­
żą sobie jego izek nie posłannictwo, jego pismo i  jego organizacyg. Od 
cza«u do czasu p Kaczanowski przybiera rolę mściciela i ehloBzoze w 
swoim organie raz tą  raz owa kategoryg Najpierwej przed Julka laty do­
stało sig maszynistom, których ten organ nazw ał parobkami, smoluchami 
i  t. p  później poczuł tenże jadem swej nienawiści zngeać się nad konduk­
torami nazywając ich gremialnie łapownikami i  obiecując skarżyć ich za 
napiwki w  parlamencie Niedawno ofiarował s i g p  K a c z a n o w s k i  
znowu do banmlstriów i na nich wylał wszelakie pomyje uzlewane w jego 
pracowni r*d aktorski ej, wzywając przy' tem zarządy kolejowe do zrównania 
baninistrzlw  z wizerami. W  ostatnim numerze z dnia 1 lutego br. wście­
k ły  n a  podgórski eh palaczy i robotnTków ogrzewalni że omijają jego orga­
nizacyg natchniony pi zez R e g u ł ę  i  S  z y  p  n  l#g rzuca sig n a  tych naj­
biedniejszych i  najpracowitszych ludzi w  kolejnictwie robiąc it-h pijakami 
lizum nii i  łajdakami w opinii przełożonych i władz kolejowych. Na szczę­
ście .,psie głosy m e idą  w niebiosy1' a  pisanina Kaczanowskiego nie osiąg­
nie zamierzonego skutku, gdyż takiego Kolejarza ani nikt nie czyta, ani 
n ikt się z min nie liczy, jako z wytworem mu z g owym nie mającym nic 
wspólnego z kolejnictwem. A ostatecznie palacze i  robotnicy ogrzewalni 
podgórskiej znani są  z wzorowej trzeźwości.

Insymuacye zaś Kaozłnowskioh, Szypułów i  Regułów «ą n aj zwykł ej - 
azem oazozcrstwein w szeregu niezliczonych łajdactw jakich dopuszcza sig 
to pismo.

Oto ustępy z  Kolejarza w  których redaktor tego nieszczęśliwego 
pisemka znieważa i  spotwarza podgórskich robotników i  palaczy z ogrze­

w a ń  Bfajda przyjm uje do węgla i  n a  pucerów ludzi zwichnię­
tych, p rza  w aśnie pijaków  i i  tak ich  ludst, którzy lizuńatwem i pod­
ło  tą  pokrywają twoje pijactwo, rak  rut uje pa laczy , zmuszając później 
maszynistów, by z  takimi ludźmi służbę na maszynach rob ili..

Z wyjątkiem kilku palaczy (ozłonbów p. Kaczanowskiego, przyp. 
rod.)-., reszta twoizy gwardyę lizuństwa.

W  końcu K a c z a n o w s k i  grozi straszliwie, że od strachu aż 
szpik w kościach marznie,* dodając na ostatek: „wzywamy pen  on ni aby 
s tin ą ł w naszyoh szeregaoh, a wówczas potrafimy złe w  bardzo krótkim

nazwani będą mądrymi, u ‘zeiwrmi i  zacnymi towarzyszami z 
płataniu pierwszej wkkdKi.

„Przygody kilku małp-* jako  artykuł zamieszczony w 24 num erze 
-N ow ego  Kolejarza* z  dn ia  15 g rudn  a 1905 r. pod  pow yższym napi­
sem , s ta ł się przedm iotem  s argi sądow ej, z  pow odu że  uczuli s ię  nim 
obrażeni następujący genlelm eni: p. dr. M ikołaj Gryzie cki adw okat v 
Krakowie i dw aj je g o  kl enci p . W ładysław  Leśmakow ski ad junkt ko 
lejow y daw niej w  Żyw cu, a obecnie w  Kai wary i i w  końcu b rat po 
przedniego p. Stanisiaw  Leśni akowski m echanik w  Krakowie.

Rozpraw a przed  sądem  pow iatow ym  w  K rakow ie p o d  prze 
w odnictw ein radcy p. W indakiew icza odbyła  s ię  dn ia  9  lu tego  przeciw 
odpow iedzialnem u redaktorow i X. K nlejarza p W . Bachowskiemu 
który ofiarow ał dow ód praw dy n a  w szystkie zarzuty, którymi oskarży 
ciele czuli s ię  dotkniętym i. Przy końcu postępow ania  dow odow ego p 
Gryziecki w  im ieniu sw ojem  i k lientów  ośw iadczył że odstępuje  od  
oskarżenia w  obec czego w ydanym  z ostał w yrok uw alniający redaktora 
N. Kolejarza, a  skazujący oskarżycieli prywatnych pp . Leśniakowskich 
i p. Gryzieckiego n a  ponoszenie kosztów  procesow ych.

Ni fundusz prasow y N. Kolejarza w IV kwartale 1906 złożyli
koron

J . 8 . Jasro 0 5 0 , W. U  Jasło 0 5 0 , Gr. T. Przemyśl 2 0 0 , Koledzy 
z Jasła  n a  koszta procesu prasowego 7 00 I  T, w  Podgórzu 1.40, Zywieo 
n s  proces i  40. W. K. w N . Sączu 1.50, J .  W. w P. 1'00, P . T. Kraków 
1 0 0 , T . A . Podgórze 0 3 0 . P . J . Kraków 4 00 R L  w Sz. 0.40. K. J . w 
J .  0.60. J. K. w Krakowie 2  00, P . T. w T  2 0 0 , M J . w  Krakowie 1.00, 
L . S. w  R. n a  prasówkę 10.00, S. H. Kraków n a  proces 5.00, N . R. w 
Krakowie na proces piw ow y 20.00, Z J  w P , 2 0 0 , C 8 . w P . 1.0( 
M. W . w  K rakow ie 2 0 0 , B onarka 100 . W . A . 0  50.

Razem w  IV-tym kw artale 1906 złożono 71 koron 10 halerzy.
N a tenże  cel w  pierwszych trzech kw artałakh ub ieg łego  roki 

złożono w ed ług  poprzedzających w ykazów  236 koron i 30 halerzy.
Razem p ize to  w  r. 1906 złożono  n a  fundusz  prasow y 

307 koro* 40  halerzy.

Zamiana.
Ban mistrz z okręgu dyrekcyi lwowskiej życzyłby 

sdbie zamieniać się z jednym z kolegów z okręgu 
krakowskiego. Ewentualne zgłoszenia uprasza się nad­
syłać pod adresem redakcyi »Nowego Kolejarza* 
Kraków, plac Szczepański 1, 7.

(Iniforiry, czapki, wyroby kuśnierskie
dla kolei

Wilhelm Beck i synowie
Wiedeń. = =  Lwów, W ałow ali.

Dostawcy wielkich kolei żelaznych
N ajstarszy i  najw iększy dom  eksportow y całej 

m onarchii au str . w ęg.

F .  P A J 1 M ,  K r a b ó w

Nikl. Ankcr Remont. Syst, Roski 
„Mik.do- »  nocy jasno łmec 

przy odbiorze 6 sztuk tylko 
Nul. Anker Rem. z portretem ci
Srebrne AnLcr*Sem? S> st .* Rosic
Budziki -To£o- w nocy jasno śvAi

ul. Z ie lona  3 —56
wytylt ilaactl na minutą ungulowans.

LldrtJLN?*’ chińskiej
Harmonika pięknej 

po 1 70, 2.75 i
«tukaPr*y"

W y d aw ca : Tom as* T okat - O dpow iedzialny redaktor. W. Bachow ski D rukiem S L  D cutschera w  Podgórzu,


